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W sprawie naszych spfiłefe Darcelacsijngcfi.
W numerze 72. K u r j e r a P o z n. 

czytam w sprawozdaniu o działalności Spół­
ki Ziemskiej w Tucholi: „Spółka za­
mierza 'odrzucić 10 procent dywidendy. Na­
rzuca się samo przez się pytanie, czy nie 
możnaby zysków bardziej jeszcze zredukować 
w interesie kupujących ziemię, tym bardziej, 
że udziałowoów jest tylko 47.“

Zupełnie słuszna uwaga Szan. Redakcji. 
Ponieważ uwaga ta porusza sprawę zasadni­
czą i ważną, obciąłbym sprawę tę wyjaśnić 
bliżej.

Jak zadaniem spółek pożyczkowych jest 
walka przeciw lichwiarzom i dostarczanie 
potrzebującym pożyczek na możliwie naj­
dogodniejszych warunkach, tak j spółek par­
celacyjnych zadaniem jest walka przeciw lich­
wiarzom, którzy niedoświadczonych łudzi wy­
zyskują i krzywdzą. W niczym nie tak łatwo . 
oszukać i wyzyskać naszego chłopka polskiego, 
jak przy handlu ziemią. Przy zawieraniu 
bowiem kontraktów zdaje się nasz chłopek 
polski, nie mogący znać przepisów rozmaitych 
prawnych, na łaskę i niełaskę handlarza 
ziemią, i niejeden stracił całe mienie przez 
takich lichwiarzy. W tym celu konieczne 
są w każdym większym powiecie mniejsze 
spółki parcelacyjne, którehy, jak banki po- 
zjv^nvwe, „aJą, pizeciw łićhwie i i^yzyokuw. 
przeprowadzały.

Od kilku łat na sejmikach spółek zarob­
kowych zwracam uwagę na potrzebę m a - 
łych spółek parcelacyjnych na prowincji 
i obszernie w jednym z pism poznańskich 
o sprawie tej się rozpisałem. Ostatni sejmik 
spółek zarobkowych przyjął jednogłośnie re­
zolucję: „W interesie sprawy wzywa sejmik, 
aby do spółek parcelacyjnych, które o ile 
możności w każdym powiecie istnieć powinny, 
społeczeństwa przystępowało i spółki udzia­
łami 'zasilało*4.

Przyjrzyjmy się istniejącym obecnie spół­
kom parcelacyjnym. Małych spółek parcela­
cyjnych (o wielkich poznańskich, jako na 
innych zasadach opartych, mówić nie będę) 
na prowincji mamy obecnie 11 i to na 
Slązku 1, w Prusach Królewskich 4, resztę 
w Księstwie. Spółki te mają około 1100 
członków z 275 000 mk. udziałów. Prze- 
cięciowo przypada zatym na spółkę 100 
członków z 25 000 mk. udziałów. Przyzna 
każdy, że nadzwyczaj to nikła i mała liczba 
w czasach dzisiejszych, gdzie taka walka 
o ziemię się toczy.

Ażeby jaką taką działalność rozwinąć, 
zmuszone spółki te przyjmować depozyty.
A że wszystkie spółki parcelacyjne oparte są 
na zasadach ograniczonej poręki, zmu­
szone są tak pracować, ażeby dla p ę w -

ności depozytarjuszy jak najwię­
cej wzmocnić fundusze rezerwowe, i ażeby 
nie odstraszyć i nie wypłoszyć udziałowców. 
Przecież ci udziałowcy udziałami swymi i su­
mą odpowiedzialnościową stanowią (obok fuu- 
duszów rezerwowych) jedną z głównych pod­
walin pewności dla^złożonych depozytów.

Spółki zatym małe parcelacyjne na pro­
wincji muszą ograniczyć obecnie, kiedy są 
jeszcze młode i niezasobne (najstarsza z nich 
istnieje 8 lat, większa część 4—5 lat) swą 
działalność na wyżej podaną walkę przeciw 
lichwiarzom, a nie mogą spełnić drugiego 
zadania tj. dostarczania ludowi naszemu tej 
ziemi jak najtaniej i na jak najkorzystniej­
szych warunkach. Małe spółki parcelacyjne 
muszą z konieczności pracować tak, ażeby 
za nizką dywidendą nie odstraszyć udziałow­
ców i ażeby fundusze rezerwowe, a więc 
własny kapitał, się wzmocniły. Dotychczas 
wzmiankowane wyżej małe spółki parcelacyjne, 
uskładały razem 450 000 mk. funduszów 
rezerwowych-, a zatym przecięciowo każda 
spółka 40 000 mk. Wynik zatym ze wzglę­
du na "pewność spółek naszych parcelacyjnych 
bardzo dodatni; jeżeli zważymy, że dopiero 
od kilku łat pracują i doświadczenia dopiero 
same zbierać musiały, nie mając nawet ob­
cych wzorów.

Czy mogłoby być inaczej. Czy mogłyby 
spółki parcelacyjne i to zadanie ważne — 
dostarczanie ludowi naszemu ziemi jak naj­
taniej i na jak najkorzystniejszych warunkach 
— spełniać ? Na to odpowiadam, że mo- 
■glyby i powinny, gdyby- społeczeństwo ńaśzc « 
nie okazywało tak niesłychanej obojętności 
wobec małych spółek parcelacyjnych. Bo 
czyż nie jest niesłychaną obojętnością, jeżeli 
dzisiaj, kiedy wre taka walka o posiadanie 
ziemi, istnieje na całym obszarze zaboru 
pruskiego tylko 11 małych spółek parcelacyj­
nych z 1100 członkami i 275.000: marek 
udziałów ’ •Rozumiałbym obojętność społe­
czeństwa i strach przed przystępowaniem wio 
spółek parcelacyjnych', „gdyby spółki te oparte 
były na ni-e-o granicz on ej odpowie­
dzialności i każdy udziałowiec całym ma­
jątkiem odpowiadał za Czynności spółki. Tak 
jednak nie jest, bo, jak już wyżej zaznaczy­
łem, spółki małe parcelacyjne są bez wyjątku 
oparte na ograniczonej odpowiedzial­
ności. Ta odpowiedzialność na poszczególny 
udział wynosi 50 mk. (Ę^cierzyna),, 100 mk. 
(Tuchola), 300 mk. (Koronowo, Lubawa), 
600 mk.,, (Przement), 1000 mk. (Kościan, 
Ostrów, Śrem)., A więc pomimo niewysokiej 
odpowiedzialności, pomimo wysokich dywidend 
—- niepodobnym złamać lodów obojętności 
społeczeństwa i dostać więcej członków.

Obecnie stoją małe nasze spółki parcela­
cyjne wysiłkami pojedyńczych osób i łaską 
kilku udziałowców.

Jeżeli się w społeczeństwie naszym mówi 
o spółkach parcelacyjnych, dwa zarzuty usły­
szeć można :

a) dyrektorzy, zarządy obławiają się 
pensjami i tantjemami wysokimi — spółki 
parcelacyjne istnieją tylko dla dochodów 
członków zarządu.

Jest nieszczęściem dla rozwoju naszych 
małych spółek parcelacyjnych, że mierzy 
się je miarą kilku wielkich spółek par­
celacyjnych poznańskie]). Nie wchodzę bliżej 
•na temat dochodów pp. dyrektorów wielkich 
spółek parcelacyjnych, chciałbym rozwiać 
legiendę o wysokich pensjach i kosztach 
administracyjnych w naszych małych spół­
kach parcelacyjnych. Z sprawozdania Związku 
Spółek zarobkowych za rok 1907., które przy 
każdej spółce oznacza stosunek kosztów 
administracyjnych do kapitału obrotowego 
spółki, przekonać się możemy, że procent 
kosztów administracyjnych do kapitału obroto­
wego wynosi w małych spółkach parcelacyj­
nych 0,37 do 2,31, a zatym nie większy 
jak w bankach pożyczkowych, które u nas 
są nadzwyczaj tanio administrowane. Jestem 
przekonany na mocy mych doświadczeń, że 
stosunek ten jest nawet niższy, niż go sta­
tystyka powyższa podaje, ponieważ niektóre 
spółki parcelacyjne jak i Rolniki łączą koszta 
administracyjne z kosztami handlowymi. 
Administracja zatym naszych małych spó­
łek parcelacyjnych jest tanią i i~owy być nie 
może o jakichkolwiek wielkich pensjach.

Drugi zarzut brzmi:
b) interesy spółek parcelacyjnych roz­

biegają się często z interesami społeczeń­
stwa.

Zarzuty te są ezęsto zupełnie słusznymi, 
i społeczeństwo ma prawo wymagania, ażeby 
interesy spółek szły równolegle z interesami 
społeczeństwa. Lecz i tutaj zauważyć mo­
żemy, że więcej zawiniły banki 
w i ę k s z e , chociaż zaprzeczyć trudno,, iż 
i mniejsze mają niejedno na sumieniu. We­
dług mego "zdania jednakowoż i społeczeństwo 
ponosi winę, jeżeli w niejednych spółkach 
mniejszych parcelacyjnycii zdarzają się sprawy, 
które sprzeciwiają się interesom społeczeń­
stwa. Grdyby ogół społeczeństwa pozbył się 
obojętności wobec małych spółek parcelacyj­
nych i spółki zyskiwały coraz więcej człon­
ków, mianowicie ze strony sfer inteli- 
g'i e n t n i e j s z y c h , stałyby spółki te 
pod znacznie większą kontrolą i wpływem 
społeczeństwa. I na spółki nasze pożyczko­
we dawniej wiele narzekano, a jednak skargi 
te ze wzrostem ilości członków i ‘czujniejszą 
i większą kontrolą członków i społeczeństwa 
ucichły. Krytyku j m y więc o s t r o , 
ale nie ograniczajmy się na krytyce* i sta­
rajmy się, mianowicie przez prasę, 
wpływać w ten sposób dodatnio, ażeby licznie 
do spółek parcelacyjnych mniejszych wstę­
powano. Im więcej będzie członków i 
udziałów, tym mniej będą spółki te potrze­
bowały liczyć się z pojedyńczymi udziałow­
cami i tym łatwiej będą mogły pieniądze,

■ które uzyskają przez zniżenie dywidendy,

obracać na korzyść kupujących ziemię. Grdy­
by udziałowcy zadawalniali się mniejszymi 
dywidendami, otworzyłoby się dla spółek tych 
ładne zadanie przez opuszczanie na lat kilka 
procentów, dostarczanie tanio sztucznych na­
wozów, siewóiw, pomagać nowonahywcom.

Zbyt mało prasa nasza w tym kierunku 
działa i nie wpływa na społeczeństwo, ażeby 
się więcej zajęło mniejszymi spółkami parce- 
iacyjnymi. Artykułów mych w tej sprawie 
ani jedno z pism nawet w s.treszcze- 
n i u nie podało, a co do uchwał sejmiku 
ograniczono się na gołosłownym podaniu 
uch waion ej rezolucji.

Jak dodatnio małe spółki parcelacyjne 
mogą działać, przekonać nas mogą spółki w 
Kościerzynie, pracująca tak dodatnio na Ka­
szubach, i w Koronowie, której zawdzięczać 
możemy, jż okolica koronowska nie przeszła 
prawie zupełnie w ręce Kolonizacji, Na 
mocy dłuższego doświadczenia mogę śmiało 
twierdzić, -że działalność i znaczenie małej 
spółki parcelacyjnej na prowincji ma nadzwy­
czaj wielką doniosłość, nie tyle pod względem 
materjalnym i realnym, t. j. co do 
wielkości i ilości sprzedanych i rozparcelowa­
nych posiadłości, ile właśnie pod względem 
moralnym. Spółka taka bowiem staje 
się środowiskiem, około którego skupia się 
handel ziemią i w którym zasięga lud nasz 
najrozmaitszej porady i szuka pomocy w 
sprawach utrzymania się przy ziemi.

W końcu kilka słów w sprawie p r z y - 
s z ł o ś c i spółek parcelacyjnycii. Ponieważ 
już od Jłpśjaego czasu «lyszymy, że ma 
wyjść prawo utrudniające lub zakazujące par­
celacji, mógłby niejeden uważać spółki par­
celacyjne jako instytucje nie mające racji 
bytu w przyszłości. Sprawę tę omawiano 
dokładniej na ostatnim sejmiku, który doszedł 
do przekonania, że dopóki handel ziemią 
istnieć będzie, ■ dopó.ty spółki parcelacyjne 
istnieć powinny. W tym celu przyjął sejmik 
rezolucję :

Sejmik uważa" spółki parcelacyjne jako 
instytucje," które mają chronić interesowanych 
t. j. sprzedających i kupujących od wyzysku •< 
i być uczciwymi pomiędzy stronami pośredni­
kami. Pomimo zmiany stosunków uważa 
sejmik spółki parcelacyjne, pojmujące swe 
zadanie w sposób wyżej podany, i na przy­
szłość za uprawnione i takowe nadal zakładać 
zaleca“.

Dr. K a r as i e w i c z.
T u c h o 1 a.
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Gazeta Gdańska, o której dziwzctwich 
polityoiayoh w kierunku ugodowym referowaliśmy 
kilkakrotnie, zamiast naciowej odpowiedii wymy­
śla — ażeby nźyó jej zwrotn — ,od serca i 
wątroby*' wszystkim tym pismom, które ją przy­
parły do mara. My pny tej okazji dowiadajemy 
się, że oprawiamy .ekrajiy konserwatyzm pod 
płaszczem demokratycznym*.

Istotnie — żal nam Gazety Gdański—-

j5enr^ SienhiewicK:
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Przedruk wzbroniony. 

(Ciąg dalszy).

Dołhański rozśmiał 'się trochę żółciowo 
i zwróciwszy się do pań, rzekł, pokazując na 
Grońskiego.

— Niech mu panie tego za złe nie biorą. 
Jemu często się zdarza mówić impertynencje 
przez roztargnienie... To dobry, a nawet i in- 
teligientny człowiek, ale ma nifeznośny zwyczaj 
obracać każdą rzecz na wszystkie strony, przy­
patrywać jej się, zastanawiać się nad nią i mo­
nologować.

Lecz panna Marynia zaperzyła się nagle 
w obronie swego przyjaciela i, potrząsając

imbryczkiem, który w ’tej chwili trzymała 
w ręku, poczęła mówić z wielkim zapałem:

— To właśnie dobrze, to właśnie rozumnie, 
to właśnie tak każdy powinien!... *

Dołhański udał wielkie przerażenie, i schy­
liwszy głowę, zawołał:

— Kładę po sobie uszy, rejteruję i skła­
dam broń.

Groński śmiejąc się, pocałował ją‘w rękę, 
ona zaś zawstydziła się bardzo swej zapah 
czywości i cała zarumieniona zaczęła pytać :

— Prawda? czy nie mam słuszności?
Lecz Dołhański odzyskał już przytomność. •
— To niczego nie dowodzi — rzekł.
-ę Jakto ?

Bo Groński wypowiedział raz taki 
aforyzm: „Nigdy nie należy iść za zdaniem 
kobiety, a zwłaszcza, jeśli wypadkiem ma 
słuszność“.

— Ja? — zawołał Groński.] — Odczcpże 
się odemnie. Nigdy nic podobnego nie powie­
działem, i niech mu pani nie wierzy.

— Ja wierzę tylko panu — odrzekła panna 
rnia.
Lecz dalszą rozmowę przerwała pani 

Krzycka uwagą, że czas na majowe nabo­
żeństwo.

Był we dworze jastrzębskim wyłącznie 
przeznaczony na to pokój-, zwany kaplicą. 
Przy głównej, przeciwległej do okien ścianie, 
wznosiło się coć w rodzaju ołtarza, a w nim 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Ściany, 
ołtarz, obraz, a nawet i świece przybrane były 
girlandami ziela, a stojące na bokach mensy 
bukiety bzów i jaśminów napełniały zapachem 
całą izbę.

Czasem, gdy przyjeżdżał proboszcz rzęś- 
lewski, wówczas on prowadził nabożeństwo, 
a w razie jego nieobecności, pani domu. 
Wszyscy domownicy — z wyjątkiem Laskowi- 
cza — przez cały maj schodzili się pod wie­
czór w kaplicy. Obecnie za paniami poszli 
i panowie, a po drodze Władysław Krzycki 
jął rozpytywać Grońskiego.

— Czy panna Anney jest katoliczka ?
— Co prawda, to nie wiem, ale zdaje się 

—. odpowiedział Groński.— Ale ot! wchodzi 
także, więc musi być katoliczką. Nazwisko 
może być irlandzkie.

W kaplicy świece były już zapalone, choć 
słońce całkiem jeszcze nie zaszło i stało w 
oknach nizkie, złote i czerwone, rzucając blask 
na biały obrus, którym przykryty był ołtarz, 
i na głowy kobiet. Przy samym ołtarzu uklękła 
pani domu, w drugim szeregu panie przy­
jezdne, a za nimi służba żeńska i stary, ast­
matyczny lokaj, a panowie stanęli pod ścianą 
między dwoma oknami. Rozpoczęły się zwy­
kłe śpiewy, modlitwy i Iitanje.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Niemiecka organizacja staną 
średniego (Deutsch« M.ttelstaad.vereinigiing) 
¿wołała wspóliia z pokrewnymi organizacjami za­
wodowymi wielki zjazd do Berlina, spe­
cjalnie celem obradowania aad reformą li­
na na 6 w. Wczoraj odbyły się w Berliaie trzy 
wieoe masowe, aa których peszozególai re­
ferenci wykazywali zebranym, jakie stanowisko 
stan średni zająć powinien wobec najważaiejszToh 
kwestji spornych projektowanej reformy. Na głó 
wnym zebrania wygłosił odnośny referat dawniej­
szy minister bu. Berlepsoh, przemawiając 
gorąco za przyspieszeniem reformy i to na pod­
stawie podatku spadkowego. W myśl 
jego wywodów przyjęto też odpowiednią rezolucję 
mimo opozycji obecnego także na zebrania sekre­
tarza Związku rolników Hahn a.

To oświadczenie się niemieckiego stanu śre­
dniego za podatkiem spadkowym jest dla Związku 
rolników nową ciężką klęską, tym cięższą, że oby­
dwie organizacje siły dotychczas ręka w rękę.

Rewolucja w Konstantynopolu.
Zaledwie przebrzmiały echa groźnego kon­

fliktu serbsko-austryjaokiego, gdy znów nadchodzą 
alarmujące wieści z półwyspu bałkańskiego. W 
Konstantynopolu wybuchła rewolucja 
wojskowa, która w 24 godzinach obecny rząd 
młodoturecki zmiotła z powierzchni. Według 
ostatnich telegramów zbuntowany garnizon stolioy 
tureckiej wraz z sfsnatyzowanymi przez kler maho 
metański tłumami ulicznymi osaczył Parlament 
i zmusił gabinet Hilmi’ego bazzy do ustąpienia.

Głosy przepowiadające taki wybuch odzywały 
się już dawno. Jest to też zupełnie naturalnym, 
¿e taki przewrót, jak przeobrażenie sułtanatu 
tureckiego w państwo konstytucyjne, nie może się 
obyć bez krwawych kataklizmów, które często 
wybuchają dopiero długo po ogłoszeniu konsty­
tucji. Zbyt wiele interesów, opartych częściowo 
na głęboko wkorzenionych instynktach, wiąże się 
z każdą formą państwową, aby usunięcie jej mo­
gło nastąpić bez ciężkich walk. A im dłużej ten 
ferment trwa pod spokojną naposór powłoką nowej 
formacji państwa, im późaiej reakcja podnosi 
głowę, aby zburzyć nienawistne reformy, tym 
cięższą i dłuższą jest walka, tym większe niebez­
pieczeństwo grozi państwu.

Mlodoturoy odnieśli w pierwszym zapędzie 
świetne zwycięstwo i w bezkrwawej rewolucji zdo­
łali owładnąć oałą Turoją. Ais tylko opty- 
miśoi mogli przypuszczać, żt konstytucja przez 
nich zaprowadzona zabezpieczona jest po wszyst­
kie czasy. Gdzieżby się podziały te legjony 
urzędników i faworytów dworskich związanych 
z dawnym absolutyzmem, te llessfc jjzeregi fana­
tycznego duchowieństwa mahometańskiego, upa 
trojącego wsułianaoie jsdyaie prawomyślną 1 przez 
Boga sankcjonowaną formę rządów, a wreszcie 
ten ciemny, zawsze skory do krwawych zaburzeń, 
motłoch, który szczególnie w państwach wschód 
nich jest tak dogodnym narzędziem w rękach 
reakcji ?

Wszystko to złączyło się wczoraj w Konstan­
tynopola dla obalenia rządu młodotursokiego. 
Dziwnym tylko jest, że wojsko, które dotyoh- 
esas uchodziło za najwierniejszą ostoję prądu 
młedotureokfcgo, stanęło na czele wczorajszej re­
welacji. Sprężyny, jakie tam działały, są jeszcze 
niewyjaśnione, jak również niewiadome są jeszcze 
rozmiary i siły tsgo ruchu reakcyjnego. Pierwsze 
hasło do niego dało zamordowanie liberalnego 
redaktora Haesana Fehmi przed kilku dnia­
mi, którego winę opinja publiczna zwaliła na

młodoturski komitat .Jsdnośd i postępu*. Isto- 
tale antagonizm między nacjonalistycznymi młodo- 
tarkami a fsdsralisty ornymi liberałami odgrywa, 
jak się zdaje, w najnowszej tej rewolucji dsoydu- 
jąoą rolę. Wszelkie pozory przemawiają za tym, 
że chytry przywódoa liberalnego stronnictwa 
były w. wezyr Kiamllbaasa zainsceiizował 
tę rewoltę przeoiw rządowi młodotureokiemu na­
stępcy swego Hilmi-baszy, wyzyskując zrę­
cznie fanatyzm religijny i ogólne niezadowolenie 
ezerokiok mas.

W Wiedniu pomawiają także anglików, 
którzy są niezadowoleni z polityki zagranicznej 
obecnego rządu, o zakulisowa autorstwo rewolucji 
w Konstantynopolu. Ale to nie wydaje się pra­
wdopodobnym. Zbyt niebszpisoznym byłoby dla 
państwa obcego igrać z widmem reakcji rewolu­
cyjnej w Turcji. Zresztą cały przebieg rewoluoji 
wskazuje na to, że była ona na długo przedtym 
przygotowała pokryjomu przez tubylcze elementy.

Jaki obrót wezmą teraz sprawy w Konstan­
tynopolu, tsgo aikt nis może przewidzieć. Na ra­
zie objął Tewfik-basza urząd w. wezyra, ale 
ozy długo go będzie piastował, trudno powiedzieć. 
Nie wiadomo także, kto energicznego Aohmeta- 
Rizę, marszałka Izby, który sam się podał do 
dymisji, zastąpi w Parlamencie. Niektórzy prze­
powiadają, że dyktatura wojskowa będzie 
jedynym wyjśeism ze sytuacji. W każdym razie 
wypadki nad Bosforem wymagają bacznej uwagi. 
Wobec ostrej rywalizacji mocarstw o wpływy w 
Turcji, każdy dzień może tam przynieść zmiany 
o wielkim znaczenia międzynarodowym.

Sytuację w stolicy tureckiej przedstawiają 
szczegółowo następujące telegramy:

Peta, 14. kwietnia. O rewolucji w stolicy 
Turcji nadchodzą następujące szczegóły. Zaledwie 
wczoraj świtać poczęło wyruszyły dwa bataljony 
piechoty, stacjonowane w Seraekieracie, ulicą Di- 
vanjolu do meczetu Hagia Stfla i do gmachu 
Parlamentu. Na czels bataljonów kroczyło tylko 
kilku ofiesrów, resztę zbuntowani żołnierze przy- 
aresztowali i zamknęli w koszarach. Odwaob sto­
jący przed Parlamentem, rekrutowany z kawale­
rzy stów z Saloniki, zniesiono, a oficerów skrę­
powano.

Krótko potym przyłączyły się do zbuntowa­
nych tłumy ludu, liczące jakie sto tysięcy głów, 
i otoczyły Parlament. Zbuntowani wraz z Ga­
mami żądają zrzucenia z urzędów wielkiego we­
zyra i ministra wojny oraz usuniśoia Aohmsda 
Bizy, marszałka Parlamentu. Pośród tłumu gnaj 
dowato się około 6000 niższych duchownych ma- 
hometańsUoh.

Połączenia telegraficzne zostały poprzerywawe. 
Kilku oficerów, należących do komitetu młodo- 
tureckiego zostało zabitych. Około pół do 11. 
przed południem wysłano z Pera do Stambułu 
22 działa.

Jest prawie pewnym, że rewolucja została 
przygotowana przez komitet IttihaU Mohammed 
(Jeaność mahometańska), złożony z najwięcej 
reakcyjnych i wstecznych żywiołów, głównie 
z mahomstańskiego duchowieństwa.

Z żołnierzy nie przyłąozyli się jedynie strzelcy 
z Saloniki do zbuntowanych, leoz i oni mają być 
bardzo zachwiani w wierności do rządu obeonsgo.

Celem pertraktacji ze zbuntowanymi Gamami 
wysłała Porta konstytucyjną głowę Kościoła ma- 
hometańskiego (szeiks ul Islam), około godz. 11, 
by on rozpoczął pertraktacje. Zbuntowane wojska 
czyniły mu honory wojskowe.

Wobec wysłannika rządu protestowali zbun­
towani przeciw zaprowadzeniu reform liberalnych, 
żądali obserwowania prawa szerji i rozwiązania 
komitetu micdotureckiego.

Gabinet turecki podał się do dymisji, którą 
sułtan przyjął.

Konstantynopol, 14. kwietnia. Blnro 
korespondencyjne donosi o godz. 9. wieczorem: 
Minister sprawiedliwości ma być za 
mordowany, a minister marynarki 
ranny. Ministra wojay mieli zbuntowani are 
sztowaó. Liczbę zabitych podają na 17, ranionych 
na 30. Zbuntowani zamknęli ulice, prowadzące 
do placu przed Parlamentem, stawiają barykady 
i ozynią przygotowania, by na ulicach obozować.

To samo Biuro donosi o godzinie 9. i pół 
wieczorem:

Przed chwilą wyjechał mianowany ministrem 
wojny Edhem basza z Tildiz Kiosku do Stam­
bułu. Wojska wznosiły na jego cześć owacyjne 
okrzyki i są, o ils się zdaje, zupełnie zadowolone. 
Pierwszy sekretarz sułtaaa odczytał Irade sułtań- 
skłe, oświadczające, że sułtan przyjął dymisję ga 
binetu 1 żs zostanie utworzony nowy gabinet. 
Dalej oświadcza irąde, że poczyniono kroki celem 
utrzymania spokoju, oraz przyrzeka, że prawa 
oparte na religjl Mahometa będą nadal respekto­
wane. W końcu wzywa sułtan wojeks, by po- 
wróciły spokojnie do koszar, zapewniając Im bez­
karność, tak samo ludność powrócić ma do swej 
pracy. Irade przyjęto przychylnie.

Konstantynopol, 14. kwietnia. Agiencja 
Havasa donosi: Wojska zabiły wczoraj wieczorem 
posła arabskiego emira Mobameda Arslana, prze­
wodniczącego komisji dla spraw zagranicznych. 
Padł on ofiarą pomyłki wskutek podobieństwa do 
posła Husseina Djahida, redaktora Tanina i 
członka młodotureckiego komitetu „Jedność 1 po­
stęp“. Dalej zabili rewolucjoniści adjutanta, wy­
słanego, by spowodował wojsko do powrotu do 
koszar, oraz oficera greka, który wzywał do po- 
posłuszeństwa.

Konstantynopol, 14. kwistaia. Wielkim 
wezyrem ma rzekomo zostać Tewfik basza, a 
Rifaat basza ministrem spraw zewnętrznych.

Pomiędzy albańskimi oficerami w Aleple, 
Damasku, Usktlb i Debrze wykryta szeroko roz­
gałęziony spisek. Wojska albańskie mają być 
podzielone na dwa obozy, z których jeden sprzyja 
autonomistom, drugi ideom reakcyjnym.

Marszałek Parlamentu wystosował do sułtana 
pismo, w którym oświadcza, że chętnie weźmie 
dymisję, ponieważ wyświadczy tym przysługę swej 
ojczyźnie.

Z Wiednia donoszą, źe tam panuje opinja, 
iż do wybuchu buntu przyczyniły się wpływy 
angielskie. Aaglja chciała się rzekomo w ten 
sposób pozbyć Hilmi baszy, nie przy jaźnie dla niej 
ie urobionego. Dalej mówią, źe Anglja zamierza 
zająć kilka małych wysepek przy wstępie do cis 
śliny Dardanslskiej.

Z zaboru austryjackiego.

Rozprawa przeciw Konezałowskiemu.
Lwów, 13. kwietnia. Rozprawa przeciw Ja­

rosławowi Monozałowskismu, oskarżonemu o szpie­
gostwo na rzecz Rosji, odbędzis się dala 20. bm. 
Rozprawa będzie taj aa i odbędzie się przed 
zwykłym trybunałem karnym ze względu na jej 
Go, przyozym omawiane będą sprawy, które mu­
szą pozostać tajemnicą dia szerszych sfer. Jedy­
nie — jak zwykle przy rozprawaoh tajnych — 
oskarżonemu będzie wolno wezwać na rozprawę 
trzeoh mężów zaufania, którzy magą być obecni 
przez cały czas rozprawy.

Nowe towarzystwo ruskie.
Lwów, 13. kwietnia. Uhraiacfilskie Diło 

donosi, źe namiestnictwo zezwoliło na utworzenia 
nowego towarzystwa ruskiego p. n. „Lwowska 
Ruś, bractwo rusinów miasta Lwowa". Galem towa­
rzystwa — jak powiada statut — będzie „z po­
minięciem wielkiej polityki“ zgrupowanie wszyat 
kich rusiaów miasta Lwowa bez różnicy płci 
i stanu.

Z zaboru rosyjskiego.

S. p. Jan Jeleński.
Warszawa, 14. kwietnia. Wczoraj zmarł 

tutaj redaktor Roli, ś. p. Jan Jeleński,
Urodzony w roku 1845. w higiswnikaoh 

w Królestwie, ś. p. Jeleński uczęszczał do gimna­
zjum w Kielcach. Przybywszy do Warszawy był 
przez lat kilka ursędnikism kolejowym, następnie 
saś wstąpił do redakcji Wieku, gdzie umieszczał 
liczne artykuły w kwsstjaoh ekoacmiozayokJ

Rozgłos Jeleńakiego datujs się od roku 1874., 
gdy wydał broszurę p. n. .Nasz świat finansowy“. 
Jeszcze więcej hałasu wywołała jego druga bro­
szura p. n. „Niemcy, żydzi i my“ (r. 1876) 
w której gorąco nawoływał do walki ekonomicznej 
z obcymi przybyszami w Królestwis.

W tym czasie Jeleński otworzył pierwszą 
w Warszawie prywatną wypożyczalnię książek. 
Ta jego „czytelnia“ urosła niebawem na prawdzi­
wą instytucję, z której czerpało wiedzę całe 
ówczesne młode pokolenie. Czytelnia ta atała aię 
jednocześnie źródłem poważnych dochodów, które 
pozwoliły ś. p. Jtleńskiemu na otworzenie w roku 
1882. własnego pisma tygodniowsg) p. n. Rola.

Diialalnośó redaktora Roli znana jest dobrze. 
Kierunek pisma jaskrawo antyssmioki i k 1 e- 
rykalny zjednał mu dużo wrogów, leos i zwo­
lenników.

Ze ś. p. Janem Jelsńskim schodzi do grobu 
publicysta utalentowany, ohoó zbyt gwałtowny i 
bezwzględny.

Zniesienie ochrony nadzwyczajnej.
Już wczoraj donosiliśmy, źe w gubsrnjaoh 

warszawskiej i radomskiej zamieniono stan ochro­
ny nadzwyczajnej na stan ochrony w z m o o- 
nionej, który zaprowadzono na sześć miesięcy.

Fakt ten ma o tyle znaczenie, że władze 
administracyjne nie mają już prawa zamykania 
zakładów naukowych i pism, jak to mogły czynić 
podczas trwania stann ochrony nadzwyczajnej.

Co do stenów wyjątkowych w Królestwie, to 
istnieją następujące kategorje w poszczególnych 
częściach kraju:

Stan wojenny obowiązuje nadal w gu- 
bernji piotrkowskiej (Łódź, Zgierz, Pabisnios, Czę­
stochowa, w powiatach sieradzkim i łęczyckim gu- 
bemji kaliskiej, i w powiecie olkuskim guberaji 
kieleckiej.

Stan ochrony nadzwyczajnej zuiesiono 
wszędzie; w reszcie Królestwa, nie objętej stanem 
wojeanym, zaprowadzono najłagodniejszy stopień 
stanów wyjątkowych, a mianowicie ochronę 
wzmocnioną.

Wiadomości polityczne.

Sprawy bałkańskie.
Londyn, 14. kwietnia. Biuro Rsutsra do­

wiaduje się, źe rząd asgielski powiadomił już 
formalnie rząd austryjacko-węgkrski, iż gotów 
jest zgodzić się na zniesienie artykułu 25 traktatu 
berlińskiego.

Losy Ctatra.
Kopenhaga, 14. kwietnia. Tak samo, 

jak inna mocarstwa europejskie, nakazał również 
rząd duński gubsrnatorowi duńskich wysp zacho- 
daio-lndyjsklcb, by nie pozwolił byłemu prezy­
dentowi wenezuelańskiemu wylądować.

Położenie w Persji.
B D żuli a, 14. kwietnia. Gubernator Urmjl, 
który jest zarazem komisarzem granicznym, został 
przez przywódcę rewolucjonistów Faramorz chana 
aresztowany I odesłany do Salmas. Taki sam 
los spotkał innych komisarzy graaicznycb, lecz 
część ich została ponownie wprowadzona w urząd 
przez rządy rewolucyjne.

Również w Salmas i w Choi są rewolucjo­
niści panami położenia.

Z Cichej Przystani.
Było 25 stopni mrozu, gdy wśród zawiei 

śnieżnej, jadąo trzy mile do kolei, opuszczałam 
kraj, by w kilka dni potym na placu St. Duomo 
w Medjolanie spacerować w jasnej sukni, przy 
dźwiękach wojskowej muzyki.

Rzeźbiona koronka białych marmurów, tłumy 
zdobnych w bogate ornamentacje wieżyczek, wiel­
kie mnóstwo figur świętych Pańskich, zdobiących 
szczyty katedry, wspaniałe witraże o świeżych 
barwach i subtelnym rysunku, sięgające czasów 
Loda vico il Mora. Jego dumna twierdza otoczona 
rdzawym, zębatym morem z herbem Sforzów, 
pełna dziedzińców z biegnącymi w koło krużgan­
kami o kolumienkach białycb, smukłych. Pomnik 
Leonarda da Vinel w otoczeniu czterech uczni 
ukochanych. Smutne Campo Santo, podobne do 
smutnego poematu, pełne rzeźb cudnych, tak pod 
względem pomysłu, jak i wykonania, na ciemnym 
tle cyprysów, prawie żywych, a tak łzawycb, że 
na obcym grobie nieznanego człowieka można 
płakać swojej straty. Wszystko to »podobne asowi« 
jak i Genova la Superba, zbudowana amfiteatral­
nie na skałach nadmorskich, błyszcząca marmu 
rami swych pałaców, o charakterystycznych wąz- 
kich uliczkach, mająca wszystkie cechy połudnlowo- 
włoskioh portów. Wszystko to minąwszy 1 zosta­
wiwszy za sobą .jak sen jaki złoty« zatrzymałam 
się w Cichej Przystani, między skałami Śródziem­
nego morza, zamienionymi w potrzebne forty, w 
których, mimo pokoju, panującego w Europie, 
rozlegają się od czasu do czasu „dla wprawy“ 
strzały armatnie. A wtedy daleko na morzu przez 
kilka minut skrzy się w słońcu fontanna bijąca 
na kilka metrów w górę. Gdy buk ten przeminie, 
znów ciszy nic nie mąci i nie przerywa.

Dobie to miejsce na odpoczynek, jedyne dla 
wzmocnienia nerwów, na marzenie 1 pracę. Bita 
drogi, jakie tylko Francja posiada, wygodne, do­

skonale utrzymane, wijąoe się białą wstęgą wśród 
ogrodów i parków, winsic 1 obrazów fioletowych 
od fiołków, a białych od narcyzów, ciągnące się 
milami, prowadzą w rozmaite strony.

Taka droga pewnego słonecznego popołudnia 
zaprowadziła mnie do rain feudalnego zamku 
La Gardę, znajdującego się na szozyola ogromnej, 
skalistej i stromej skały. Droga była uoiążllwa. 
Im więcej zbliżałam się do zamku, tym więcej 
zdawał się oddalać 1 w górę wzbijać. Wreszcie 
minąwszy aleję oliwkową, winnicę zupełnie jeszcze 
bezlistną, środkiem której ciągną się dwa rzędy 
białych biacentów, dostałam się do obwodu zam­
kowego. Stroma, kamienista, trawą gdzie niegdzie 
porosła droga prowadziła wzdłuż resztek muru, 
sterczącego w odłamach, tu i owdzie. Miejscami 
jiszoze zdrów 1 cały, z strażnicami zarosłymi tra­
wą, stał silny, spojony ogromnymi głowami, ze 
swym skalistym fundamentem, z którego zdawał 
się wyrastać. Miejscami zupełnie w gruzy roz­
sypany, poddawał się bez oporu, płynącemu 
czasowi.

Na skrętach drogi, stały tu i owdzie baszty 
ze śladami dawnych loohów, nis straszących dziś 
już nikogo. Pasły się tu swobodnie kozy z dzwo 
neozkaml u szyi, pilnowane przez młodego paste­
rza, strugającego dłagl, smukły bambus, pewno 
na wętkę przeznaczony. Zi każdą taką basztą 
wstępowało się w obszerniejszy dziedziniec o prze 
paścistych zakońozeaiaob. Saaó budowa to była 
obszerna, warowna, mogąca stawić silny opór nie­
przyjacielowi. Na samym szczycie, na obszernej 
powierzchni stały resztki dobrze zaohowaiyoh ruin 
zamczyska. Jak wszystkie tamtych czasów budowy, 
musiał być ponury. Gały z kamienia, teraz mchem 
obrosły, sterczał groź ais wraz z resztkami zam­
kowej kaplicy, której okno duże łukowate, zwrócone 
ku morzu, błyszczało w słońcu pozostałością kolo­
rowego witrażu.

Po dużych kamiennych głazach, zastępują­
cych schody, wstąpiłam na próg drzwi. Kroki

moje rozlegały się głośno w ciszy pustego dzie­
dzińca. Miałam ochotę zastukać i wołać: „Książe 
jest w zamku?* 1 I zdało mi się, że stary, skrzy­
dlaty Czas siedzący tu od wieków na progu od 
powie ml z pobłażliwym uśmiechem: „Bardzośoie 
Wasza poselstwo spóźalli“.

Na chwilę zapomniałam, jaki mnie dzieli 
czasu przedział od lat, khdy ten zamek był pe 
łen, w tym zamku byli ludzie, i zdało mi aię, żs 
słyszę szczęk oręża, gwar głosów, pobożne śpiewy 
i widzę przesuwające się na dziedzińcu marsowe 
twarze wojowników i barwnych paziów, biegnących 
z rozkazami i ciemnooką kasztelankę, co z wieży 
tęsknie patrzyła na morze i amugi.

Ileż wieków musialo minąć od czasu, jak 
ostatni pan tsgo zamku, pochowany w podzie­
miach kościelnych, zmarł ze zgryzoty, popełniw­
szy, jak podanie niesie, wielkie zbrodnie.

W kościele jak i w zamku pusto zupełnie. 
Nagich ścian wewnętrznych osepiai aię mech i 
dzikie trawy. Jedyne to teraz życie w tej cmen­
tarnej martwocie. Miejsce w szczycie, przezna 
cions na dzwon, stało puste. Wieki już całe nie 
wzywarto tu ludzi na modlitwę lub ratunek. Za 
dni swej świetności musialo zamczysko stanowić 
silną twierdzę, niepodobną prawie, bez podstępu, 
do zdobycia. Aut tu podkopać się było podobna, 
ani wdrapać po stromych skalistych ścianach. 
A jednak dziś stoi w gruzach.... mając u stóp 
swoich dwieście mstrów niżej okolicę, oblaną cie­
płymi promieniami słońca, csłą w uśmiechu ró 
iowo kwitnących drzew migdałowych, będących 
łuną południa, „sztandarem wczesnej wiosny“ i 
ziemią świeżo pomiędzy winnicami rozrydlaną, 
dającą mile odczuć wiosenną pracę koło roli. 
Rsędy białycb hijaoentów, rozgrzane w słońcu 
słały z wiatrem swój silny zapach. W dali 
błyszczało w koło szmaragdowe morze. Spokój 
i bezpieczeństwo panowało na lądzie i morzu, a 
potomek tego rolnika, co lękliwie patrząc na mo­
rze i góry, śledził niespokojnie, śmierć i psiogę

niosąoego nieprzyjaciela, pasł spokojnie na niż­
szych piętrach dziedzińca swe wspaniałe mleko- 
dajne krowy, czając i wiedząc, źenoo nie przy­
niesie nagłych i niespodziewanych zmian w ro­
dzinie, że kładąc się wolnym, nis obudzi się 
nazajutrz niewolnikiem, jak to zdarzało się nieraz 
jego przodkom, budzonym ozęsto nie słońcem, 
lecz blaskiem pożaru i okropaym krzykiem „do 
broni, nieprzyjaciel jest w mieście, do broni“. 
Pan zamku dawał mu wtedy schronienie, obronę, 
ale taki ratunek był często sgubnisjszym od nie­
przyjacielskiej niewoli.

Ile wieków musiało minąć, ile pojęć się 
zmienić, ile urządzeń społeczayoh paść w ruinę, 
by zakwitł tu spokój, dobrobyt, kultura. W ja­
kich szczęśliwych żyjemy czasach, pomyślałam. 
Żaden korsarz nie pozbawi nas życia rodzinnego, 
nie uniesie daleko od swoich wśród ciemnej nocy, 
przy ryku bałwanów. Pewne jutra narody zasy­
piają w spokoju i dobrobycie, od czasu do czasu 
tylko budzone strasznymi wieściami ze świata, 
nad którym! jednakże prędko przechodzą do po­
rządku ds ¡innego. Zwróciłam oczy raz jeszcze 
na zamek. Stał wrosły w skałę, silny, groźny
i wspaniały, zdając się mówić głosem minionych 
stuleci: „Byłem symbolem siły, teras jestem 
symbolem poezji. Owiany tajemniczym urokiem, 
będę zawsze źródłem aatohuieuia, ciekawości i 
poszukiwań. Jeden głos moich omszałych mu­
rów, jeden witraż moich kościołów, silniej prze­
mówi do człowieka, niż dorobek późniejszych 
wieków".

Tymczasem słońca promienną swą głowę 
składało zwolna na błękitnych wodach Śródziem­
nego morza, a ogromae pancerniki eskadry połu­
dniowej wpływały poważnie do Tulońskiego portu, 
zaświadczając swą liczbą i wielkością, że Francja 
silna, czujna i gotowa.

La Pr ad e t pod Talonem, w msreu.
Otolia Koszutska.



Do Meszedu wysłał nąd rosyjski dla ochrony 
tamtejszego generalnego konsulatu 75 kozików i 
dwa działa maszynowe.

Przeciw wyłączeniu Chełmszczyzny.
Lwów, 14. kwlstaia. Koło Im. Kośoluszki, 

Towarzystwa Szkoły Ludowej we Lwowie posta­
nowiło rozpocząć szeroką akcję przeciw od­
cięcia Chełmszczyzny od Królestwa 
Polskiego. Natychmiast po świętach odbędzie 
się w szeregu wsi powiatu lwowskiego szereg 
wieców ludowych, na których zapadną protesty 
przeciw temu zamachowi rządu carskiego na ca 
lośó Królestwa Polskiego. Tak samo akademicka 
młodzież zwołała natychmiast po świętach wiec 
protestujący przeoiw wyłączeniu Chełmszczyzny.

Rozprawa przeciw Siczyńskiemu.Łfirijrer.'. . . . w*»*'
Lwów, 14. kwietnia. Rozprawa przeciw 

Siczyńskiemu. rozpocznie się jutro dnia 15. b. m. 
i potrwa prawdopodobnie dwa dai, gdyż same 
przemówienia psychjatrów dyrektora dr. Kohl 
bsrgera i profesora Sieradzkiego i odczytanie ich 
orzeczeń, potrwa około 2 godzin. Zresztą obrońcy 
¡Siozyńskiego oświadczyli, że dłużej niż do godziny 
8. wieczorem na rozprawie przebywać nie będą. 
Przypuszczają, że we czwartek 15. b. m. nastąpi 
odczytanie aktu oskarżenia i przesłuchanie Sł- 
ozyńskiego, oraz rozpocznie się przesłuchanie 
świadków, poczym nastąpi o godz. 2. odroczenie 
rozprawy. W piątek przed południem nastąpi 
dalsze przesłuchanie świadków i orzeczenie psych­
iatrów, lekarzy rządowych i znawców rusznikarzy, 
popołudniu postawienie pytań, przemówienia pro­
kuratora, obrońców i ierawe rozprawy przez prze­
wodniczącego p. Miłaszewskiego, a późnym wie­
czorem ogłoszony zostanie werdykt przysięgłych 
1 wyrok. Straż bezpieczeństwa — policyjna i 
źandarmska, którą zmobilizowano ostatnim razem 
w liczbie bardzo znacznej — tym razem zredu­
kowaną zostanie do rozmiarów o wiele mniej-

Ze świata«

Zaginiony aeronauta.
Londyn, 14. kwietnia. Z pałacu Kryszta­

łowego wzbił się w drogie święto wielkanocne w 
powietrze aeronauta francuski Bellamy. Ostatnio 
widziano go nad wyspą Sheppy. Zachodzi obawa, 
i» wiatry zagnały go na Ocean.

Nasze sprawy.
— Z wpływów glermaulzacy] 

asyefct w Gnieźnieńskim. W powiecie 
gnieźaieńskim ma nąd prawo prezentacji probosz­
cza na Imielno, Kiszkowo, Kłecko, Łagiewniki, 
łubowo i Sokolniki; niemieccy protestanccy dzie 
dzice prezentują proboszczów na Dębnicę, i Mo- 
dliszewko. Tylko jedna parafja w Sławnie jest 
patronatu polskiego i prawo prezentacji ma pan 
Chgłmioki z Zakrzewa.

W innych powiatach Księstwa, mianowicie 
>a kresach wschodnich przeszły również z biegiem 
asasu patronaty nad kościołami katolickimi w ręce
innowierców.

Uważamy, pisie Lech, dla tego za jedno z 
ważniejszych zadań katolicyzmu postarać się o ode­
branie prawa prezentacji proboszczów Innowiercom. 
Uważamy za snaohronizm, aby obsadzenie kato­
lickich probostw było zależnem od decyzji pro­
testanckich dziedziców lub protestanckich radców 
legienoyjnyak.

— Zfazd Kół śpiewackich West­
falii 1 Nadrenii odbyó się ma w obydwa 
święta Zielonych Świąt na strzelnicy w Bochum. 
W razie, gdyby policja csyaiła trudności, zjazd 
odbędzie się w Wiaterswyk w Holandji.

Walne zebranie
Związku polaków w Hiemczech.

Bochum, 12. kwietnia.

Walne zebranie Związku polaków w Niemczech 
odbyło się przed tygodniem w Bochum »a mli

hotelu „Zum Boemer* przy nader nielicznym 
udziale członków. W obradach brało udział tylko 
około 25 osób, obecnych było około 30. Ze 
sprawozdania zarządu wynika, iż Związek liczy 
przezzło 700 członków, głównie w Dyseldorfie, 
Msrksloh, Uekendorfie, Dortmundzie, Herne, Gil- 
senkirohen, Duisburg Lear, Łinden i Bruofehausen, 
gdzie urządzono grupy miejscowe, z których nie­
które wszakże zebrań woale nie odbywają. Spra­
wozdanie sekretarza p. H. Sibilskiego było jednym 
ubolewaniem nad obojętnością ogółu. Dochodu 
było w roku ubiegłym 1047 mk. 55 fen., roz- 
chodu 502,43 mk. Istotny dochód Związku ze 
składek członków jest atoli znaoznis mniajssy, 
gdyż do dochodu wliczono także majątek Związku, 
który w sumie 1273 mk. i 20 len. w roku ubie­
głym wycofano z pewnego znanego banku poznań­
skiego, a Julokowaao w Banku ludowym w Bo­
ckom. Majątek Związku wynosił w końcu przed­
ostatniego roku obrachunkowego 1433 mk. 98 fen. 
obecnie wynosi 1429 mk, 7 fen.

Nad sprawozdaniem zarządu wywiązała się 
obszerna dyskusja. Jeden z zebranych zarzucał 
zarządowi, iż w Uackendorfie dopuścił do urzędo­
wania męża zaufania niejakiego Grabowskiego, 
który pod osłoną tego urzędu wciąga ludzi do 
chrześcijańskiego związku górniczego. lany czło­
nek występował przeciw Wiarusowi Polskiemu, 
któremu zarzucał, iż nie popiera Związku po­
laków.

Jeszcze więcej zajęła czasu dyskuija nad 
wycofaniem depozytu Związku polaków z pewnego 
banku poznsństiego, a ulokowaniem go w Banku 
ludowym w Bochum. Związkiem polaków i Ban­
kiem ludowym w Bochum, o którego istnieniu 
zresztą mało słychać, kierują prawie jedne i te 
same osoby. Prezesem Związku polaków jest 
p, Ignacy Zniński, skarbnikiem p. Wawrzyn Pras­
ka, którzy również piastują urzędy w Banku lu­
dowym. Z grons zebranych zsinterpelowaao p. 
Zeińskiego, dlaczego Bank ludowy w Bochum bi­
lansu nie ogłasza i esy prawdą jest, iż pieniądze 
Banku składano w Eisener Credit -Anstalt na na­
zwisko p. Zaiósktego i czy p. Zniński kazał za­
miejscowym mężom zaufania Banku składać pie­
niądze Banku do filji Essener-Credit-Anstalt na 
swoje nazwisko. Na to odpowiedział p. Zniński, 
iż Wiarus Polski bilansu Banku ludowego nie 
ogłosił, chociaż życzenia Wiarusa Polskiego speł­
niono i podano mu członków zarządu i rady nad­
zorczej Banko. Organem Banku jest wskutek 
tego Bachumer General-Aaseiger.

Dalej oświadczył p. Zniński, że przez krótki 
czas, zanim dla Banku ludowego urządzono konto 
czekowe w Essener Credit-Anstalt, Pieniądze Ban­
ku złożył na swoje nazwisko w Essener Credit- 
Anstalt, aby nie tracić procentu. Pana Zziń- 
skiego interpelował w tej materji p. Michał Kwiat­
kowski z Becklinghausen Sued, który sądził, że 
Wiarus Polski w sprawach takioh jak ogłoszenia 
Basku ludowego w Bochum mnsiał być ostroż­
nym i mnsiał żądać podania mu nazwisk zarządu 
i rady nadzorosej, które nie są tak powszechnie 
znane, jak sądzi zarząd, 1 wyraził nadzieję, że 
Wiarus Polski zabiorze w tej sprawie głos. Pan 
Kwiatkowski życzył Bankowi ludowemu w Bo­
chum jak najlepszego rozwoju, ale ze względu na 
to, że Bank nie posiada 1 posiadać jeszcze nie 
może odpowisdaioh funduszów rezerwowych, stawił 
wniosek, by majątek Związku polaków ulokowano 
z powrotem w banku poznańskim. Wniosek ten 
przeszedł większością głosów.

Panowie Kusz, Bereszyński i inni stawili 
wniosek by Związek polaków połączył się zs 
Strażą. W dyskusji oświadczono, że już 
dawniej nie było przeciwników porozumienia się 
Związku polaków z Strażą; że porozumienie to 
nie przyszło do skutku, wina jedynie osób, które 
się fałszywie zabrały do dzieła. Ponieważ zebra­
nie trwało już od godziny trzeciej do godziny 
dziewiątej, więc uchwalono, by zarząd 1 rada nad­
zorcza porozumiały się z zarządem Straży, wy­
pracowały odpowiednie wnioski i przedłożyły je 
newemu walnemu zebraniu, które odbyć się ma 
najdalej 2 tygodnie po Zielonych Świątkach. Tym­
czasem przyjęto wszakże — tylko ze zmianą 
nazwy — dla grup miejscowych Związku polaków 
te same ustawy, które obowięzują w Straży.

Na tym zakończyło się walne zebranie 
Związku polaków, o którym Biestety, mimo waż­
nych spraw, jakie poruszono, pisma na obczyźnie 
wcale nie wspominają.

Pesnań, dnia 14. kwietnia. 
SalendnsŁ Dziś: Tyburcego.

Myśllmlra.
Jafee: Krescentego.

Wacława.
WenhSá atońen. Dziś: 5, 8 zachód: 6.54

Jutro: 5, 6 » 6,56
Wschód Męiyea. Dziś: 3, 6 zachód: 10,45

Juta: 3,42 12, 8

— • Z teatru.
Środa, 14. kwietnia, po raz 1. Dom na Wiel­

kich Garbaraoh, komedja w 4. aktach, napisał 
Pr. Domnik. Ceny zwyczajne.

Czwartek, 15. kwietnia, Verbum nobile, opera 
w 1 akcie St. Monluizki, i Rycerskość wieśniacza, 
opera w 1 akcie G. Verga i muzyka P. Masca- 
gnisgo. Ceny operowe.

Piątek, 16. kwietnia, po raz 2. Dom na Wiel­
kich Garbaraoh, komedja w 4 aktach, nap. Pr. 
Domnik. Ceny zwyozajne.

Bilety wcześniej nabywać można w firmi® 
K. Ignstowicz dom towarowy, Stary ByneL

Niedziela 18. b. m. po południu o godz. 3.: 
Doktor z musu, komedja w 3 aktach P. B. Mo­
liera. Ceny popołudniowe.

Wieczorem: Wesoła wdówka, operetka w 3 
aktach Pr. Lshsn. Cen” operowe.

— • Benefls p. Czerniaka. W przyszłą 
sobotę 17. b. m. na baatfis zasłużonego i cenio­
nego artysty Stanisława Czerniaka odegra Teatr 
nasz głośną sztukę historyczną w 5 aktach p. t. 
Ania Messaiina przez Adolfa Wilbrandta. Prze­
kład Kaz. Kaszowskiego, znanego zaszczytnie lite­
rata i krytyka. Autor odznaczony dwa razy na­
grodą imienia Grillparzer« w Wiedniu i raz w 
Berlinie nagrodą Schillera, Dzieło to wystawione 
po raz pierwszy w wiedeńskim Burgteatrze, wy­
walało niesłychany zapał. Pochwałami Arrji i 
Msssaliny brsmiały wszystkie czasopisma niemiec­
kie. Sztuka ta ukaźe się na naszej ssanie po ras 
pierwszy.

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej ‘ na czwartek 15. b. m.: 
cokolwiek cieplej, lecz zmiennie, przeważnie po­
chmurnie i opady.

— * W Salonie sztuki Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych wystawione są rzeźby Luny 
Dnxierówny, akwaforty Wandy Komorowskiej oraz 
obrazy Skcciylasa, Szernera Janowskiego Pałata, 
Wyszółkowskiego, Tetmajera, V. Hofmana i Wy- 
wiórskiego. Wystawa otwarta codziennie od 10—2 
i 3-—7; wstęp 25 fen,, dla młcdiiaży 10 fen.

— * Na krzyż żelazny dla śp. Łukasza 
Winnickiego złożyli w dalszym ciągu:
p. Leon Górecki z Ostrowa 5 00 mk.
p. Cecylja Sadowska, wdowa, z Poznania 100 mk. 
Bisem z poprzednimi zebraliśmy

dotychczas 7 00 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Wodostan Warty wynosił w Poznaniu 

w środę rano 2,76 m. wobec 2,84 m. we wtorek 
nad ranem. Woda opada w dalszym ciągu 
wprawdzie powolnie. lecz stale na całej linji.

— • Z Tow. Przyj Nauk. Walne zebranie 
Wydziału lekarskiego z inauguracją nowej sali, 
przeznaczonej wyłącznie dla Wydziału, odbędzie 
się w przyszłą sobotę 17. bm. o godzinie 6. po 
południu w gmachu Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
przy ul. Wiktorji.

Dr. Fr. Chłapowski, Dr. Dembiński,
presas. sekretarz.

— * Esperanto. Szanownym członkom do­
nosimy uprzejmie, iż lekcjs odbywają się od 
czwartku 15. bm. w lokalu p. J. Jarockiego punk­
tualnie o naznaczonej godzinie. Osoby, interesu­
jące się językiem międzynarodowym Esperanto, 
bardzo zachęcamy, aby raczyli zgłaszać się jako 
goście do lokalu naszego przy św. Marcinie nr. 4, 
Zs względu na coraz liczniejszy zastęp członków 
uchwalono na nadzwyczajnym zebrania, ażeby 
lekcje Esperanta odbywały się w czwartek o 
godz, pół do 10. oraz co wtorek o godz. pół do 
9. wieczorem.

Zarząd Tow. Esperantista Grupo Poznano.
— * Niezwykłe zjawisko natury. W drugie 

święto wielkanocne wieczorem, jak o tym już 
pisaliśmy, przechodziła nad miastsm naszym i 
okolicą, dość silna burza, połączona z grzmotami

Bitfonżti niejscous i potocas. i błyskawicą. W pierwsze święto zaś w niektó­
rych stronach, jak naprzykład w Gnieźnie, padał 
śnieg, chwilami wielkimi płatami, podobnie jak 
zimą. Błyskawica i grzmoty, a równocześnie opady 
śnieżne o tej porze, to zaiste niezwykłe zjawisko 
natury.

— • Baczność kupey! W ostatniej chwili 
przypominamy kolegom, to jest pp. kupcom 
samodzielnym, iż wybory do sądu kupieo- 
kiego odbędą się jutro w czwartek od godziny 4. 
do pół do 10. wieczorem. Koledzy, których na­
zwiska rozpoczynają się głoską A do L głosują 
w starym ratuszu pierwsze piętro, M do Z przy 
uL Koziej ar. 8. trzecie piętro.

Odezwa i kartki zostały już rozesłana; przed 
lokalami będzie możaa dostać kartki rezerwowe. 
Szczególnie kolegów z przedmieść prosimy, aby 
lepiej dopisali niż przed dwoma laty.

W przekonaniu, iż inteligentne kupiectwo 
złoży dowód zrozumienia sprawy i solidarności, 
kreślemy się

Z poważaniem
Komitet

— * Sadałicja Młodzieży kupieckiej.
Z powoda wyborów ławników do sądu kupiec 
kiego odbędzie się nasza przyszła konferencja 
religijna dopiero w czwartek 22. kwietnia o godz. 
kwadrans na 10. w kościele podomiaikańskim.

Prezydjom.
— • Baczność pomocnicy handlowi! W 

ostatniej chwili przypominamy, że wybory ławni­
ków do sądów kupieckich odbędą się jutro w czwartek 
15. bm. od 4 do pół do 10 wieczorem. A—L 
głosują w auli szkoły obywat Iskiej ul. Rycerska 
30, M—Z w auli szkoły miejskiej św. Marcin 35. 
Kandydatami naszymi są koledzy: Stanisław Bu­
dziński, Mieczysław Niewitecki, Stefan Weymann, 
Władysław Eostrowioz, Kazimierz Andrzejewski.

Koledzy! Nadana się okazja do wykazania 
liczebnej siłynassej. Polski pomocnik ma dowieść, 
że nie obojętną mu jest praca obywatelska, że 
solidarnie oddaje głos swój na własnych kandyda­
tów. — Strona przeciwna bowiem sprężystą już 
rozwinęła agitację. Nic może zapomnieć ciosu, 
jaki zadaliśmy jej przed dwoma laty. Postawie­
niem jednego kandydata z polskim nazwiskiem 
na ostatnie miejsce, okoe spowodować zamieszanie 
w kołach polskiej młodzieży kupieckiej. Odpo­
wiedzmy im powtórnie, że nie lękamy się ich, że 
— gdzie obowiązek nasz obywateisko-społeczny 
tego wymaga — na własnych opieramy się si- 
łach

Rozwińmy i my silną agitację na rzecz na­
szych kandydatów a pewni bądźmy zwycięstwa.

Komitet wyborczy pomocników handlowych.
— • Żegluga na Warcie już się rozpo­

częła. Pierwszy parowiec z dwiema naładowanymi 
szkutami przybył ze Szczecina do Poznania w 
pierwsze święto wielkanocne wieczorem.

— * Otwarcie ulicy. Część ulioy przy 
Tamie Garbarskiej od ulicy Północnej ku Szelą­
gowi, która z powodu prac przy budowie zbior­
nika dia fekaljl była długi czas zamkniętą dla 
komunikacji wozowej, została znowu otwartą.

— * Do aresztu wzięto w wielką sobotę 
pewnego robotnika z ul. Gnleźaieńskiej na Wildzie 
ponieważ pada na niego podejrzenie, że w sierpniu 
zeszłego roku wskutek lekkomyślności pozbawił 
życia własne nowonarodzone dziecko.

— * Przechrzcił się. Robotnik kolejowy 
Emil August Frydrychowie* w Wilczku w powie­
cie bydgoskim przyjął za „zezwoleniem“ władzy 
„kulturainiejsza“ nazwisko Peaske.

— * Poszukiwana. Krawcowa Małgorzata 
Masieiińska, mieszkająca przy ul. Zielonej nr. 2. 
opuściwszy mieszkanie swoje w poniedziałek wiel­
kiego tygodnia do dzisiaj jeszcze nie wróciła. 
Ponieważ o pobycie jej nie ma żadnej wiadomości, 
przypuszczać należy, źn spotkał ją jaki nieizoię- 
śłiwy wypadek. Poszukiwana liczy lat 24, jest 
wzrostu średniego 1 krępego, ma ciemno bload 
włosy, okrągłą twarz i mówi po polsku i nie­
miecku.

— * Znalezione zwłoki. Dnia 23. z. m. 
nad ranem znaleziono na Tamie Berdychowskiej 
zwłoki nieznanego mężczyzny, którego tożsamości 
do dzisiaj jeszcze nie stwierdzono. Zmarły był 
raniej więcej 1,70 m. wysoki, blondyn, i mógł 
mieć lat około 30; ubrany był w jasno szary 
paltot w paski, bromowy surdut, czarną kami­
zelkę, szare spodnie w paski, czarne kamasze do 
sznurowania i czarny, sztywny kapelusz. O ewen-

89) Paweł Hervieu.

Tajemna moc.
Z francuskiego przełożyła Marja Segen y.

(Ciąg dalszy.)

— Niegdyś! niegdyś 1 — przedrzeźniałem Ją. 
— Słaehająo cię, moja Marjo, możnaby przypu­
ścić, że chodzi tu o jakąś saiadę, stałe przyzwy­
czajenia, któremu niegodnie uchybiłem I... Do 
djabła! Ten uprzedzający objaw mojej miłości 
zdarzył mi się, o ile sobie przypomnieć mogę, 
ras jedes, jedyny, w zeszłym miesiącu.

— Nie, nie! — wołała z wśoiekłością i upo­
rem dziecka, które czuje swoją winę. — To było 
kilka razy ! tak, kilka rasy! Przynajmniej dwa!

Kilka godzin sprzeczaliśmy się na tym pun­
kcie, wynajdując coraz to news tłumaczenia i wy­
rzuty, jakie tylko prawdziwa, niekonsekwentna 
miłość znaleźć może!

Skończyło się na tym, źs i ja rozpłakałem 
się jak dziecko i nieprzerwanie te dwa głupie 
słowa ,kwaśne cukierki“ wybiegały nam z kon- 
wulayjaie zaciśniętych wzruszeniem gardeł, ściera 
jąc się pomiędzy nami w powietrzu, pośród słów 
brzmiących upartym, gorączkowym tłumaczeniem. 
W końcu uczułem się zwyciężonym.

— Przebacz mi droga Marjo — wyrzekłem 
ae skruchą. Nie przypuszczałem, aby ta moja

niedbsłośó mogła się tak poważną okazać w sku­
tkach. Nie popełnię jej już nigdy więcej. Zaraz 
wyjdę i pójdę „ich“ kopić!..

Marja na te słowa odpowiedziała milczeniem.
Pobiegłem po kapelusz i przechodząc obok 

siej zapragnąłem ją uściskać na pożegnanie.
— Gdzież ty idziesz? — zapytała mnie 

omdlewającym głosem.
Oczy jej już obeschły od łez, a usta »»biegły 

wilgotną purpurą
— Ależ, kochanie, ja idę ., po te cukierki 

dla oiebie.
— Ob! co za dzieciństwo! Nie rozumiem 

doprawdy dlaczego wspomniałam ci o tym głup­
stwie! Ot, tak, wspomniałam, między innymi 
rzeczami! Zresztą nie wiem! I nie chcę, żebyś 
teraz odchodził, Pozostań tutaj! ja tego chcę!.. 
Zdejm kapelusz — rozkazała pieszczotliwie, roz­
bierając mnie sima. A przedswszystkim, nie 
wspominaj mi już więcej o tych... tych., o któ­
rych mówiliśmy przed chwilą... Ja je nienawidzę 
teraz!..

Zostałem i długo rozmawialiśmy o miłości.
Były to dla mnie chwile, pełnego, zupełnego 

szczęścia.
Przed wleozorera, Marja, umęczona przeżytym 

wzruszeniem, postanowiła udać się na spoczynek 
zaraz po obiedzie; ale zażądała odemnie, bjm 
koniecznie sam udał się na przsch dikę.

— Zasnę natychmiast — rzekła — i twego 
towarzystwa potrzebować nie będę! Chcę, żebyś 
się przeszedł trochę. Mężczyźni nie są tacy jak

kobiety; im powietrza potrzeba i rozrywek. Sły­
szysz! Nie zbudź madę za powrotem. Jutro 
opowiesz mi, jak spędziłeś wieczór. Uoiesiy mnie 
to, że zabawiłeś się bszeicnie... Dobranoc!

Uśmiechnęła się do mnie tak ssczerze, życz­
liwie i tak wdzięcznie, że chcąc, aby śliczny ten, 
pogodny uśmiech zachowała podczas snu, usłu­
chałem jej, pomimo iż nie miałem wcale ochoty 
błądzenia po ulicach bez celu.

Wyszedłem więo, przechadzając się wolao 
i wchłaniając w siebie tak, jak mi to przykazała, 
podmuch morskiego wietrzyka, z taką gorliwością, 
jak gdyby żona moja sama przygotowała i poda 
wała hygjeniczse dawki.

Godzina była już dosyć spóźniona, gdy uda­
łem się do moich pokojów. Przechodząc obok 
sypialni Marji, dobiegł mnie z za drzwi szmer 
kroków 1 zgłuszonych westchnień i skarg.

W kilku sekundach przeżyłem straszną chwi 
ię; wszystko, co tylko mogło poruszyć rozkochaną 
do szaleństwa duszę: lęk, rozpacz, uczucie okrop 
aej zazdrości i gniewu. Jednym skokiem znala­
złem się w pokoju mojej żony.

Stała, oparta o stół, nawpół rozebrana. 
Włosy w nieładzie spadały jej na ramiona. Ob­
rzuciła mnie lunatycznym spojrzeniem szeroko 
rozwartych oczu, w których dojrsałem przebłyski 
nieprzytomności.

Skoczyłem ku niej; niewiem, esy mnie po­
znała, leoz straszny krzyk wybiegł nagle z jaj 
pieni i byłaby runęła na wznak, gdybym jej nie 
był w samą porę objął ramieniem.

Byłem pewny, że dostała pomieszania zmy­
słów 1 sam zacząłem tracić przytomność.

Niedawno jeszcze pożegnałem ją taką spo­
kojną, wesołą, uśmiechniętą.

Przez zaciśnięte zęby przecisnęło się zgłu­
szone charczenie:

— Moja cukierki!..
Co? co? Ona o nich jeszcze myślała!..
Zaniosłem ją na łóżko, poosym poruszyłem 

wszystkie dzwonki w mieszkaniu.
Przybiegła panna służąca; oddałem ją jej 

staraniom, a sam wybiegłem jak szalony, wywo­
łując zdumienie dorożkarza, którego napotkałem 
i rozkazałem pędzić do pierwszej lepszej cukierni. 
Na nieszozęśoie cukiernie niektóre były jaż zam­
knięte, w innych s«ś dostać owych nieszczęsnych 
cukierków nie mogłem.

Zrozpaczony, czyniłem posiukiwania po bu­
fetach teatralnych, ale również bezskutecznie. Na­
reszcie na jednej z ulic dojrzałem kolorową 
lampę, oświecającą szyld jakiegoś podrzędnego 
„Cafe Cenoert“. Pobiegłem na górę jak warjat 
Dopadłem bufetu: Kwiśse cukierki? — Proszę! 
He mogę służyć? ćwierć! pół funta. — Wszyst­
ko, co jest Zbiegając, przeskakiwałem po cztery 
stopnie, trzymając dwanaśsie pudełek pod paohą. 
Powróciłem do domu wyczerpany, diźąoy, oblany 
zimnym potem.

(Ciąg dalecy neetąpi).



Dnia 13 kwietnia 1909 r. o godzinie 9 wieczorem zasnęła w Bogu opatrzona kilkakrotnie 
św. Sakramentami ś. p.

imira z
przeżywszy lat 67. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele parafjalnym w Witkowie w sobotę 
17 1). ni. o godż. 10 z rana poczym pogrzeb, o czym donoszą

córki, wnuki i rodzeństwo.
Witkowo, dnia 13 kwietnia 1909 roku.

Ma żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67(69.

Zamówienia na Kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24 godzinach

.Janko Rolniczo-Przemysłowe® <>
Kwiledki Potocfei i Sp.

^»»yjmuje na oprocentowani» wkładki każdej wysofcoiei <n* 
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Nr. 5
10 sztuk 15 fen
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Nr. 45
10 sztuk 20 fen.

Pomniki, nagrobki
krzyże, z marmuru, granitu, piaskowca. 

Figury Świętych Pańskich oraz filary
trwałe na powietrze

Kratki z kutego żelaza oraz Miarki
......... do ogrodzeń grobów =====

Flisy w rozmaitych gatunkach 
Wszelkie materjały budowlane

1( 36 polecają

S. Michalski i Spł.
Poznań.ul. WUhelmowska 19. Telefon 504.

Breslau V.,
Dr. 3. Rothenberg’s „Borussia
zakład przez rząd zatwierdzony, jako przygotowawczy do 
egzaminu jednorocznych i podchorążych, również do 
klas średnich i wyższ. wszelk. zakł- nauk, wyższ. 
włącznie do egzaminu dojrzałości. Pensjonat pod 
ścisłym dozorem.

Bliższych wiadomości — zarazem o postępach — 
udziela prospekt i król, rewizor pan prof. Dr. H.Speck, 
Breslau X., Matthiasplatz 9, daje chętnie odpowiedzi na 
piśmienne zapytania. 1119

Powyższy zakład poleca gorąco Szan. Rodakom
Józef Wojczewskł, Schubbrucke 12, Wrocław.

Neue Schweldnltzerstr. 13, 
Ecke Gartenstrasse.
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Atramenty „Herolda“
(w urzędzie patent, zastrzeżone)

czarne 1 kolorowe, farbki do pieczęci do hektografów, 
do znaczenia bielizny, insze, płynne, kleje 1 t. d. 

nie ustępują w niczem wyrobom obcym.
Do nabicia w odnośnych handlach.

„Herolda“
Chemiczne Laboratorium fabrykacji atramentów

właść.: J. Zwierzyński, Szamotuły.

Maszynki =
do czyszczenia dywan ów bardzo prakt.

po M. 10,00,13,50,17,50, 20,00 i 25,00

= Maszynki —
do tarcia bulek, migdałów, krajania 
mięsa w najrozmaitszy sposób oryg. 

amerykańskie bardzo praktyozne
po Mk. 5,00, 6.00, 7,50 110,00 poleca

Firma T. Otmianowski
właść. B. Ziętkiewicz—S. Mińcikiewicz, Poznań-Bazar. Tel. 565

w
Naladem i Cseioukami Nowa] Drakami Polaki») O, m. b. H, w Poansaia. Raktoa odpawiedłialnjr Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

(BodaUk.)
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